
ZnakomHa gwiazda filmowa Sally 
produkcji wytwómi 

O'N eil w towa :-zystwfo 1derownika 
"Fox" w Hollywood. 

Fragment filmu „Waterloo . BridEe". 

Zof jn Batycka bawj obecnit: 
w Paryżu. 

Greta Garbo w filmie 
„Natchnienie" 

Fragment filmu .Bunt młodości'• 'A~na 
Harding, Clive B~·ook i Conrad NageI. 
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Idea obrony po:wiietrznej i p;zecdlwgazo .v·ej prz:enika wszystkie. warstwy społecz.ne; wcl.elając się w czyn· Z dr!jem każdym 
podwajają się s·~eregi wyizcriawców i propagatorów haseł tej samoobr«)ny oraz u fwiadamianiia ludności miast o niebezpfo­
czeństwach1 grożących im na wypadek wojny; Ostat11io z:organizow~any został w Zgierzu specjalny kurs pr2leciw,giruzowy, 
któreg

1

0 f:mg'menty podajemy na naszej ilustracji· Przedsta-wiają .one u góry od t:irony lewej. ku prawej: drużyna obrony 
przeciwgazo.~vej przed wyinarsl.l'em w teren wraz z aparatami: drużyna Ć\vkząca. alarm gazowy na tle grupy słuchaczów kt~r­
bU· U dołu od strony lewej . i na .. prawo; fragment z akcji odkażania tel·enu zagazowanego ~perytem· 

Fot. A. Meyer, tel. 108.81. 

• 
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Występy warszawskit> ~makornitej tr'u­

PY angielskiej „English Players", Hórn 
i w Łodzi zagrała „Candidę" dały asumpt 
niektórym z krytykó1.v do porÓ'wnywanij 
r1panowanej, spokojnej, oschłej może na­
wet gry aktorów angielskich z bardziej ek8 
pansywną. grą. polskieh arty::tÓ}V, i do wy 
d~mia na, Ang·Llków trochQ pov.'1erzchow-
111'go wyiroku, że gra ich jest „bez wyra:rn·' 
·w~1nurz~enfa. jednego z matadorów zespołU, 
ktćiry zko1ei dziwi się wybuchowości i ży­

w'. :1! owoś~i aktorów kontynentalnych st,a­
\'. iają. calą. tę, nieistni-eją.cą. w gruncie rze 
r ;;y , lnvestję" na \VłR.ś.-?hitej płaszczyźni.·· 

Chodzi tY'liko o różnice w temperamenc:e 
!laradowym, o dyferencje: :::zkół i dyscyplin 

akt0rskich· Jak ::;łuRznie zauważ~·ł jeden :w 
f'praw.ozdawców: „.~ng·llicy grają swe 
sztuki po - angielsku <lla Anglików· Obce 
~ztukł Anglicy Żg-óry anglfoujq. w tekście 
i a;nglizracja v."Ykona11i1a już wobec tego 
rnniej razi· Sztuki zaś a·ngiels1de na kon' 
tynencie Enropy tracą. swą angiels.ko1•3 

w ·wyk<maniu, zachowując wiernie tekst. 
Jeżeli chodJz.i np· o Szekspira, to An.glie~ 

Bmni przyznają, że niekiedy jest on objek 
tnvnie grany lepiej zagranfoą, niż w swojej 
~>.iczyźnie"·'" Jak \vidzrumy, wireyta ,.Eng· 
1ish Playe1·s" w Polsce spowodo,rnła ink 
rPRującą na temat interpretacji akto.r­
l"ldej -- dyskusję. 

Poważnem wydarzen~'em te3tmlnem, 
wykraczająceim donfosłośoią poza granice 
lokalne, jest wystawrienie na sc-enie lwow~ 
skiej „Dziadów" w inscenfomcji SchHle·1·a· 
Jak podnosi krytyka, - w pr.z~i:wi!eństwie 
do Wyspiańsktlego, który w swej adaptacji 
wysuwał na IJ]fan pierwsz,y i :im.tensyfiko 
\•;ał pierwias1tki .malarsko-plastyczoo dzie· 
ła, - Schiller położył nacisk na jPgo stro· 
ui; misteryjno·wizyjną, uwydatniając przy 
rem, ile tylko się dało, jiednoJitoM i hal'."mo 
Hję wewnętrzną g;igantycz.nej koncepcji 
Mickilewicza. Swoją reaUzację 1,Dz;iadów'' 
Schiller „odcieieśnił, zmaterjallii.zował, dr.· 

Uczniowie klasy S·ej gimnazjUjm :państwo· 
wego im· prez. G· N a.rutowiciia w Łodzi na 
wycieczce przedmaturalnej w Gzęstocho· 

wie z ks. pref. dr. Orłowskim na czele, 

W Zgiierzu odbyło się ziakończenie kursu fastruktor:skiego :obrony prz.eciwg~zowej 
HI-ej ka:tegorji, zorganizowanego przez L. O· p. p. Uroczystośl.? tę z,aszczycili swą 
obecnością pp-: prezes pow· komitetu L· o. P· P· starosta powiiatu łódzkiego oraz 

~aproszend goście-

jąc znakomicie w s·tylu wytrzymane orator 
jum muzyczne i optyką tylko, ru'.e plasty­
ką, dzlliałające wi.zyjne misterjum"··· Natu 
rnlni·e, w tak wi1elk:Lem w,mierz.emu reży­

serskiem, nie mogło się obejM t>ez. pqw­
nych błędów. pothięć i rui.edociągnięć w 
szczegółach- montażu· Całosć j1ednaik wido 
wiska, dzięki współpracy dekoratora -
A ndr~eja Pronaszki oraz takich sił aktor­
skich, jak Strachocki ( Gusta:w-Konrad). 
~iemaszkowa (Ro1lliso1110iw:a) 11 Wierdński 

(ks· Piotr) i in·, czyni p·otężne i niie1codz;ien 
. ne wrażen1e, wznosząc się na pozdom nie~ 
wielu pomnikowych w teatrze: pols)dm re­
alizacyj. 

Dla uczczenia stulecia Goethego teatr 
krakowski wystawił w ukłac1z4i,e scenic~­

nym dyr. Tr~ińsldeg-0 „Egmonfa", od· 
dawna w Polsce niegranego· Dzięki dosko 
nalej reżyserji, bardzo poprawnemu, wy­
konaniu i muz.yc€ Beeth-0venowskjej, po· 
zhawiione naogół walorów teatralnych dt'ie 
ło nristr,zia z Weimaru iairnmienili> sdę mło 
dą krwią życia i ,zapału· -· Entuzjast{ez· 
nie przyjmuje prasa i publiczniośd krakow· 
ska występy gościne Junos·zy-St.ępowtkie­

go, który ukazał się w dwóch kapjtJalnych 
rolach, w sztuce Andvej·ewa „Ten, którego 
biją po twarzy" i „ Carze Pawle I"- Me­
reikowskiego. 

Do głosów o ,,kryzyigde teatralnym" do· 
dajemy dziiś znamienną o;pjnję wfolkrego 
berlińskiego przedsiębiorcy teatralnego, 
w. Barnowsky'.eg.o, który uważa· że wina 
Ieży n:iietylko po stronie kie,r-0wników tea­
trów, lecz w równym stopniu tkwi w bieJ', 
n-Ości metod gospodarczych, które mde · zo· 
stały p.r~ysoosowane do konjunktury obecnej 
Choroba 'teatrów herliskkh po!11ega na nie 
odpowiiednich. metodach prop1agandowo·re·· 
1dan~owych, ikwi w na.dnrlel"l1iY\ln rozro­

ściie budżetów ( dzilierżawy, gaże, podatki 
etc·) , w fałszywej polityee cen, uprawianej 
przez dyre'L::torów, wreszcie - w zimien -
nych gustach dziiis.iej.sz.ej publiczności· 
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Wyjście z tej Rytuacji, ratunek w tej chO' 
robie widz.i Barn-0wsky w sHnej woli i go· 
towości kierowników scen, pub1icziności ·i 
prasy do pos.t,awieniia ponadpartyjnej i o· 
bjektywnej sztuki teatralnej na miejsce 
wyrafinowan,ych „sztuczek teatralnych", i 
do poważnej redukcji budżetu. przy odpo· 
wiednio z.nmiejs1zonych cenach b:i!let.ów· 

W w:iedeńsldm „Opernhai:.sd·e" W)'Sta· 

wiono z wielki·cm powodZ!ernie'm mał-0 znan~1 
operę komie·zną Ro·ss.irn.ri.'ego p- t· „J .... r.geli· 
ca"· RZ!ecz utrzymana jest w .stylu „com · 
moedia d1ell'a.rte'1'; niesikompliikowana ak· 
cja ma za podkład piękną, !;piewną. melo· 
d,yjną frazę muz:YCZ111'.'J." Reżyse·rja nadała 

&licznemu caicku Rossd!rui'oweki-emu akcenty 
p~rodys·tyczne, dzdęki oz.emu całośc3 prze· 
obraziła się jakby w [<lJooltną, kiasyczną 

wprost operetkę najszlachetniejszej marki 
i wysokiego pochodzie.rrlla·- Dyirekcja wie 
<leńskiego „Burg·thea;ber" proJW1admi roko­
wania z Pawłem Wegenel'P.m w sprawie 
zaangaŻOiwaniia tego znakomitego aktora 
na dłuższy okres występów gościnnych· 
1Jrzewidywane są wy.stępy Wegenera w ro 
lach Wallensteiinai króla Fildipa ())Don Car 
los") i Makbeta· - Osikru: Strauss ukoń· 
czył partyturę swej. nowej ki~mf'dji mu~ 
zycznej P· t· „P<Jdwiąz,kia Markiizy", z tek 
stem. A· Grlinwalda· · Akcja w stylu wo„ 
dewilowym toczy się w eleganckim śwle· 
cie współczesnym. W roli tytułowej wy· 
stąpić ma znakomita aktorka bell'Hńska -· 
Fritri Mas~ary. - Najbl!iż;;zą nowN:CH:ł 
.,Niemiecktego Teatru A1tyst;yci:nego(l 
(; Deutsches Ki.instlertheater") v. . Berlinie 
ma być k-0medja o. Incliga: „Narzeczona 

z T·orot~ko" -· Znakomita operetka Leha· 
ra P· t· ·,Ca.rewiez" grana jest obecinie z 
w~·jątkow~m su~cesem w Ba.rcefonie· -
W operze budapeszteńskiej i w tamtejsz.ym 

TE·atrze -~arodowym już po i·az drugi w 
ciągu Meżącego s·ez.o.nu wydatnie obniżono 
::ilace personelu ru.-tystye~go· 

Delta· 

·w dni:u 5 b, m. odbył się doroczny bieg sztafetowy o puhar „Kurjera Łódzkiego" Trasa wiodła z Pabjanic 
Chojny do Łodzi. Na zdjęciach powyżej widzimy uczestników biegu na starcie w chwili rozpoczęcia biegu, 

moment zmiany sztafety w Rzgowie· 

przez Rzgów 
na prawo zaś 

d · ] d · · z· dn e" któr"J. zespo'ł ,,.1·d·z1"my na zdJ'""''u od stronu lewej· •regoroczne zwycięstwo prz&"p.adło w u Z11a e urzyrue „ Je oez<>n , '° • -.:- „ 
prawo widizhny moment wręczania na.gro dy 11Kurjera Łódzkiego" przez ad~okata P· Jana Stypułkowskiego· 

zawodników rozwi0~ił na trasę bezinte1·e sownie udlZli.elony samochód koo:nunikaey.j~ 
Między i!lJ11ymi biio,rących udzii.ał w biegu d' . od strl\11'\Y leweJ·· Zawodnicy na chwilę przed wyjaz;d.e1111 na t.!'asę· 1-:a 

f . A t b " Widzimy to ua z Jęc.rn ""·• . . h d . t , ny :przez irmę ,, u o us · · -1-~kó ści repezenrtant6w władz, organizacyj sport.owyc , wy awmc WE+ 1 

zaś widzimy zwycięską drużynę, z.awowu w, go '. i; , .J ... i..: 
11 prawo redakcji „KurJera uowmuego • 



Jugosłowiański 
następca tronu 

jako uczeń. 
Dzieci króla jugosłowiańskiego, spg· 

dzają coroicz·me zimę w Bledu w Krainie, 
gdme v,'Yłącznie uprawi1ają sport zimowy 
j gry. Z chwilą, gdy poja:wiiają się pierw· 
:::7.ie z«1,vklstuny \\':i1osny, wraeają ·do Be,Jgra­
du, gdziie cz.ekajq, kh nowe obo\\·iązki· Db 
(;UU młodszych ksaążąt są to dalf:'z,e gry i 
zabawy dzi·C'cinne, podczas gcly nnjsta.rszy 

srn kró.la, następca tronu Petar nms1i si·\· 
uczyć jak każdy imny ucz.eń szkoły luch · 
wej· Książę Petar skoi1czył już pierwszą 

klasę, przerobił już cały elerne:1Lirz, un•,e 
71isać a wielkiemi litermni pisze :iuż naw'.:t 
f:n:mo.tl:oidne zdania, zdr::tL::~.~l.:::C jr·gn 

wielką ie'.ekawość ;i zdolności oLserw<rwa 
1da· 

Nauka nastQpcy tronu, jak pisze bel­
grad1zka „Vreme" trwa c:odziennie czter:v 
godziny- Ksiqżę uczy się ba,rd,zo chętnie i 
nigdy ni·e objnwia oznak zmęczenia· Od go· 
dz.:ńy H do 11 prjjed pol~1dniem ucz.y się 
rachunków, pisania, czyt.an1a, śpiewu· i re­
ligji. Potem następuje gimnastyka, jazda 
wierzche.m, sp0irty i ćwiczenia sokolskie· 
Codziennie raiw tda·:e się do kaplicy n:id 
wornej, gdzie modl1i się gorąco, mając rę­

ce złożone należycie 

N aistępca tronu jugosłowia11sldego to 
chłop1ec spokojny, poważny nadz.wyczaj 
punktuailny i dotychczas nie opuścił ani 
jednej lekcji i nie spóźnił s.1cę !la;wet o jed · 
ną miniutę- Ceni p1·acę swego nauczyci·ela 
i wie, że autorytett nauczycielski musi być 
respektowamy· Dla ter10, też sumiennie 
spełnia ws1z.ystkie zadanii1a· . Po:n1il110 sw€,ł 
111łodości uświadamia sobie, że czeka gn 

\Vtelka przyszłość i dlatego ceni człowiek:.: 
który dla. przyszło~ci tej go przygoto-
wuje;. -.S:: ;,, 

Nauka odbywa się na wolnem p~';ie-
11'zu w ·parku zamkowym- Tylko i.v cza:s~e 

p. Stanisław Szewczyk, mzednik D· Q. K· 
IV, obch~dzdł jubileusz · p;acy · IO-letniej 

w 'służi>ie administracyjnej w wojslm· 

._) 

W dni,u 8 b· rn· w Filharm:onjii µdbył. s~ę poranek, w cz.asfo którego szkoła St· Pia.sz· 
kówny wystawiła bajkę taneczną p· n· ,,Księżniczka i \Vieśn~ae:zka"· Na ilustracji 

widz;imy fr~gment bajki., wykonanej Pl.'IZ\eZ d:4atwę szkoły· 

1lici:;ogody uczy się w z·amku- Za.w.sz.e stu· 
ra się, aby zadanie opraco;wał s.ta.rainni1e i 
h~~błędniie· Mamy przed sobą. jego ,.,eooyt 
ze sz . oły ludowej, taki sam, jaki po·sfada 
każdy uc~eń· W ze.szyciie napisał wcz1oxaj­
sze swe zadanie według dyktanda: 28 kwie 
tnia 1932· Ptaki śpiewają na dwo·rz:e· Pta-­
ki S·ZICZlebJ:ocą- Peta.r. ćwi1Cfzeni:e napirsane 

Jest CYil':YHicą. i 1a:lrf.abetem ~aicińskim : bez. 
iw.jmnfojsz·ego błędu. Inne cw1ezerue z 
dnia 21 kwi1et11ia: Rolnicy orzą końmi i v·:o 
łami. zołnierz stoi l1fl warcie. Petar11• Co 

widzfał, to napisał· Wpubliżu z1a:mku De­
ciinie rolni1cy orzą a pr•z.ed bramą ziarnko· 
wą sto żołniiierz na warcie· Nauczyciliel nie 
musiał poprawiać· Napi1s1ano bezbłędlnie· 
Dzi1ecko dba o to, aby praca była dosko· 
11ała, aby nie zrobić a.ni jedw~go błędn· 
La.rdzo ni-echętnie koi'1czy naukę· Kiedy 1ia 

ucz,yd~l zauważa, że już cz1as, aby nraul;ę 
skm1cz1yć, Petar odpowiada: ,,,Prz.ecie/i 
mamy jeisz!Cze pięć mi!llut czasu"· · Dopliero 
po upływie pięciu rnfout z westchnieniem 
zmny 1rn z.rszyt. 

J;rag·m~nt bajki tanecznej p, t, nK~ię·7.niczka i wieśniaczka" w:ystawiuncj 
' w Filharnionji, ptzez ~:drnł·ę · p. Paskó~'Y. 

J{s.iążę Petar bardzo kocha SWY.ch ro­
dz.iców i braci· Jeśli jest i;laleko od roch'­
ców· pi1sz,e do 11i1ch często listy peb1e u~zu· 
cia mitości i tęskonty. Swe uczucia po· 
tra~i wyrażać nadzwytczaj pięknie· 

W cz.as,~e świąt Wi1elkanocnych ksiiążę 

Petar chciał zrobić rodJzi1eom nicspod1Ziian· 
ke· W.ielki karton ozdobił kwi.a.tarni, które 
s~m ~erwał, wie1lkiemi Ji,terami napisał 
.G H. V· Pet~:i"' i posłał swym rodzicom 

'Nie z,apomnktł jednak równiież o swych 
braciach: z gliny zrobił jajka, pięknie je 
pomalował i z słowami l'c. H· v. PetaT„ 
iw.słał braciom· Jak łobuz cieszył S•ię, gdv 
Tomisław przekona się, że nie są to praw 
dz.iwo jajka.„ 

zaws.ze wesół, żywy, k"11zepki młododa· 

1w następca, tronu z wielką r~dością po­
{:~iee:a FI~\~ ćwicz•eniom 6~iimna8tycznym• 
Luh.i jeździć wierzchem a swego białeg•) 
l~onika bardzo lubi· Bie1w udział w ćwi-

czeniach g.iJmnasty.cznych Sokola· Tam 
;:potyka swych przyj•aciól, róż~y~h chłop~ 
ców, których traktuje po kolez<:-nsku· Po. 
rrdędz.y nimi ni.e istnieją ~acme tytuły 1 

honory: Peta1· jest tylko Petart'm, Alek 
"ancLe,r tylko Aleksandiriem· Biją si'ę, slca­
~zą, bi.egają, jak pra\vdz1'.we dzieci· 

P t w cho· Specjialne upodobanie ma e ar . 
, · w roh1 uMe1głym i 03.fatniej zi1111lV 

U'.t,;el11U· ' • • • 
jeśli nie jeździł na nartach, to ,~spmat się 

go'r'rach i' brzec'ach·· Jesll spotyka po pa !~ · "~ 

robotników lub rolników z.bliży stię ~o 
. 1 u· kłoni i zapyta się o i:ch powodzerue, rnc 1, • k . 

Zachowuje z.awsze świeżość i me o azuJe 
zmecz1emiia, choóażbiY odbył dosyć. długt:. 
pod~óż· W bi1eżącym roku zwi-edzał huty 

zosta Mirska, 

Walny zjazd Harcerstwa Polskiego w Warszawie- Na zdjęciu między i~n)-'_111~ łodzia­
nie· PP·: A· Olbromski, ks· kap· St· N owie ki, P· Wilczyńska, P· Kępczynsk1 i P· Ke· 

niżanka· 

żelazne, fabrykę w Peko, na Wintgaru i 
·w Bohi:ńskiej Sawicy· PrzechoC.Ził prze::;: 
\vsie rozmav:iał z chłopcami z dr..iewczęta­

rni· W tvch dniach zwied:?.ił muz:eum etno· 
graficz.ill~ w Belgradzie, gdz,ie żywo intere 
sował się wszystki.emi eksponatami· W cza 

sie ostatnfogo pobytu w w1lili Dediinie wy­
szed1l na przechadzkę i spotkał ~·olnika, o· 
l'Zącego rolę· Zatrzymał silę przy nim, o­
glądał pług koni·e i zapytał się orae:z;a, czy 
nie jest zmęczony. Nag11e zobaczył c-0ś pod 

!!użem pługa· Nachylił się i zobaczył roz­
ciętą dżdżownicę: Biedaczka jak ją. pług 

przepołowił ·- po1\'1edział żałośnie· 

Rodzice otaczają, Petra wielb~ troskli­
wościa i śledzą każdy jego krok W tem 
widzi . książę miłość macierzyńską, rodzi· 
cielską. i dlatego też ich bard:z;o kocha· J f. · 
go bracia Tomisław i Andrzej z d.Ziiecię­

cym podzdwem śledzą jego postęp a w 
swym bracie widzą swój ideał· 

~~\ 

~11 d 22-let·m·ein1u inżynierowi. R· Chapmanowi z Gater-·\ .10 emn, · · ·· · .. 
j m Valley udało sie skonstruować. tłumik do rewolwe~ o 
1a •, . p . asto"'O'"a i11'e tego tłunuka · kłeJ· skutecznosc1· rz.y z" •· ., ". . ' . 

1 k' go bie­wschodząca gwiazda filmu po s ie. ,, . . 

·w dźwięk-0:-vvcu polskim.· ."I,~ •. 

mez.wy • •. k'l · k k' , Poza· . słyszy si"' str.załtn\.' już z o<lleglo. sc1 i .i.u. ·ro O\\:. . ~' 
me • "' · .• · · k ZdJ-e- · tem tłumiik pochłania.' {lym z wybucha3ąee p:o pocIS U· . ... '„ 

rz.e udż.liał . , . . 
1 

„. w kmote-
gj on ulicy" _ wysWl•et ·anym 

at~ze "Casino" w Łodzi· 

. . rz·ea~tawia, wunaiazcę. z rewo Iw ,~rem z.aopatr.z-0 
Cle nasi:e P •· „ . .· tl<. ••• -!1. 

nym w ·1WUJA' 



Emocjonujące łowy na 
potwory morskie. 

Oto historja, ""-V jaki sposób udało mi 
~ił złowić prawdziwego mamuta oceani­

<.'znego· 
Jak zwykle, złapałem parę żarłaczy 

pospolitych na przynętę zarzuciłem 

1.araz p'otem dwiie liny• 
Najpierw złapał się wielki szuflonos 

prawie 1300 funtów wagi· 
Po jakimś czasie z trzaskiem i brzę-

kirm także dmga lina szarpnęła s.ię 

na dziohle z niepojętą siłą się wyprę· 

żyła· 
Zapomniałem o pod:rrie;:;;i.eniu kotv.+ 

cy. Dro1n10stka- Cara ruszyłr, wilok!!c 
kotwi.cę· Holować ją musiało jlłkieś mon­
strum-

Przemknęliśmy u skalistych wybrze· 
ży Taboguilla, p!Otem, zatocziywszy 
półokl'ęg·, wykręciliśmy ku wyspie 
Mo:rro i po godziniie drogi znaleźliśm.11 

~~:ię po lewej stronie Taboga· Zacz,ęło 

się zataczanie kręgów i łuków, wra· 
canie po własn:ylin śladzd~· Zapal1łem 

fajkę, zdecydowanr z ca~ym stoieyz-
mem czekać do końca· Nagille po.twór 
zdublował l:irnę, i poszedł pod ką.tern du 
poprz,edniego„ swego kierunku, ale na 
szcz.ęście ja.cht w porę za nim łuk opi­
~ ~. ~~. 

Nastąpiło gw:ałtovm€ targamiie liny 
i nalega.me , na dziób, do;wodzące, ŻP 

potwór piosz,ę~ł · na pogrą.żel'l!i-e i w głę · 
hi rzucał ślę'. na wszystkie strony, usiłu­
jąc SiQ 1·;~·:··;;~.~· 

DomyślVem · s.ię, że stalowy haik mu­
siał przebić ; jakąś tw:ardą część prasz:czy, 
ho· dawno jui musiałby się z niej wyrwać· 
Wkońcu ukaział.a się z wody pot1ęż~ kost­
na piła- ZWierz uderz1ał nią z całych siL 
na szczęśde, tylko ~, wodę i ~nów poszedł 
na poghi.żc;1?~. 

U płynęlio tymczasem pięć godzii!ll od 

Fragment z niesamowitego filmu P· t· ,,Ksjążę Dract1la" wyświetla 
nego obecnie przez kinote1atr „Oasino" "' Łodz1i· 

chwili poruszenia si·ę liny i ta okoliczność 
jedynie nm~e usp1·awiedLiwa popełniłem 

kapitalne głupstwo· 

Przyszfo mi d-0 gł'oiwy, że puscrWisz,y 
motor w prz.eciwnym lderunku, moglibyś­
my rybę do brzegu podciągnąć, a potem 
końce liny obłożyć na czółnie, 1, prędko 

dowfosłowawszy do brz~egu, umocować ją. 

na skale· I pomyśleć tylko, że coś podob 
nP-go mogłem przedsięwziąć ją, rmając za 
sobą tyle doświ1adczeń! 

Na pi1erwszy rzut oka pomysł mój wy 
dawał się zupełnie wykonalny· Zapomocą 

splecenia przedłużyliśmy linę o 1 OO jar-

dów, dail!iJśmy kontrparę i po·suwali.śmy się 

rufą naprzód do brz.egu· Ryba 2)d~wała się 
zupełnie wyczerpail1a· Robbie d b0y spro­
wadzHi czółno do d1z.1oba, podczas, gdy ja 
zatrzymałem maszynę :ii zarzuciłem kotwi· 
C~ I ~ 

Zdjęliśmy linę z dzfoba, odwfosłowaliś­
my w czółnd1e i już byliśmy bHsJ{o brzegu, 
gdy lina, umocowana do rufy naszego czó­
łenka, gwałtownie s!i.ę wyprężyła· 

- Na Boga, .zaczyina się znowu! 
Na.tęż~rliiśmy więc wszystkie siiły, by 

brze1g osiągnąć· . N a j1achcie 'Została 

tylko Lady Brown, która 5,ama n:. 

lJr-0czystość w Związku Ogrodników w Łodzi, przy ulicy 
Kilińskiego. Rozdawanie nagród praktykantom ogr-0dni· 
c.zym· Na zdjęciu zarząd związku . z prez esem P· Kaczo· 

święto sadzenia i pośV'i'lięcenia dr:z.ewek przez młodzież 
szkoły „Prze.zorność'' p11zy ul· .Lo·kator Ło·dz"· ,!„iej w ~ rowski:m na CZięle oraz uc.zn'iiowm· 

Powyżej widziimy moment ~.więcenia drz,ewek· 

b,vła w stanie po<lnieśt; kotwicy, puś­

cić mas·zyny i pośpieszyć nam z po· 
mocą· Rufą naprzód odjeżdżaliśmy na 
morz,e· Mknętl1iśmy obok jachtu na odlegfo· 
§ci pięćdlmes'.ięciu może, jardów, gdy czółno 
na!:ize pr:ze\v-róciło si>ę i ·wszyscy trzej wy 

lecieliśmy do wody. Ponieważ czółenko nie 
"'"tonęło, w pi·erws~ej chwili odruchow1J 
trzymałem się jego rufy, ale spost1·zegłem 
c:iP prrdko, że cno mnie tylko odciąga od 
jachtu dalej i dalej. Wszyscy trzej rzuci­
liśmy się wpław i wdrapaliśmy się na 
jacht szczęśliwie· Zobaczyliśmy z pokładu 
czółno, znikające w oddald· 

Tańczyło j.ak korek na falach· 
Natychmiast puśc1liśmy motor i ruszv­

liśmy w pogoń· W chwili. gdy podpływali­
śmy dio czółna, odlatywał z niego właśnit~ 

kawałek deski Wi1osla dawno już poszły. 

HobMe prz.y wymijani.u. czółna :próbow: 1 ł 

zaczepić je bosak~eim> co mu s:ię jednakże 

ni.e udało· 

Gdy na to patrzyłem, przyszła mi i „ 

już myśl do głowr. Hakiem żelaz­
nym podezepiliśmy linę, umoco,waną. na ru­
fie czółna, i wspólnemi siłami ściągnęlńś· 

my ją na dziób jachtu· Znowu Wiięc po­
twór był na uwięzi i musiał 11-0lować jacht 

my ZJaś mieliśmy chwilę ·wytchni,enia· 
Ody tylko ryba pocziuła ciężair jachtu, prze 
stałia wyrywać się i sz,arpaĆ· 

Ba1;dz,o powoli holowaliśmy ją na Ta­

łJOguiUa· 

Tym razem postąpi#śmy już inaczej· 
Windą wciąg.nęlli.śmy ze 150 j1ardów liny, 
wyrzuciliśmy zwój ten za burtę, a Robbie 
i boy popłynęli z ndm na brzieg i umoco­
wali do skały· U czółna naS1Zego brakowało 
wioseł i :rui!e wiedlzri:a?em, :jak pr~edostac 
Rię na brz.eg '! 

Wreszciie odbiłem dwie deski od skrzy­
ni z kartoflamd i użyłem :Uch, jako wiioseł· 

Młoda i świetnie zapowiadająca się tan­
cerka p." J. Zandiel w-Y<:<:tępująca w teatrz9 

„Ara.rat••; 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ! Perast, położcns w pobliżu Kotoru i z;ato ki Kotorskiej jest jedn-em z 
l'lajdekawszych starożytnycJ1 m.lasr. poło żonych nad Adrjatykiem· 
Zdjęcie nasze !H'z1;c.s1;awia mabwmcz~ widok sta.rożytne,g.o rn:astoozJrn 

Potem przyciągaHśmy rybę do brzegu, bli­

żej i bliżej, odkładając :?J\VÓj za zwojeli'. 
liny na skaiLe. Walka z ą kolosalną piłą 
~rwała od rana do czwartej po południu· 
Zdawała się już martwą, ale dla pewno­
ścią '\\"Pakowałem w nią dwfo kule i, snać 
tliła w nfoj jeszrze iskierka życia, gdyż 

uderzyła swym taranem w wodę, konwul­
syjne drgawki ją. przeb1egły i krew try­
snęła wysoko· Na ogonie piły umocowaHb­
my linę konopną, i, goniąc ostatkami sił, 
wyciągnęliśmy ją, ile się dało, :rm piatc,;·: 

wybrzeża. 

Był to kolos wymiarów wprost bajecz· 
nych: 31 stóp długości, 21 stóp w obwfl· 

diiie, 5700 funtów wagi· Poz:nałem od 
pie;rwszego rzutu oka. że 'to samica i rze­
czywiścliie przy sekcji znalazłem w j ?,i 
cielsku lfozne potomstwo· Młode majdo­
wały siię w pewnego rodzaju podwójnej 
macicy, położonej po o bu stronach żołądka 
za olhrzij11'Jią. wątrobą.· Przewód jajm.vy 
był jas!l1o·żółty i knżd~' płód z macicą. pe· 

jugosłowiańskiego· 

h:,czony był włóknem· Wszystki:ego raz_em 
było 36 młodych· 

Prooz czas dłuższy - o ile sobie przy. 
pominam, - trwał spór naukowy, czy piła 
swoją dziwną narnśl kostną ott:o:i,;m1uje 
przed, C'bY po m.odzeniu i c~y zęby na niej 
później się formują.? W.obec faktu znafo­
zfenia tych embrjonów kwestja była wy­

jaśniona· 

Ryby te rocfaą si~ z p!łami i ~ęhami !16. 
nich, które jtednak pokrywa pochwa z pew 
nego rodzaju tkanki, co ochrania łono miJ.t 

ki pl'!zed podrażn~eniem- Piła kostna jest 
dość sizeroka i giętka; jestem zdania, ż1i 

:,;kóra po urodzeniu młodego schfJdz,i z Z(t-~ 
IJ6w, ale pewirn czas jeszcz-e trzyma si~ na 
pniu kostnym 

Prócz 36 sformowanych młodych, zna· 
lazłem dużo jaj, z których największe 
miało 14 i trzy czwarte cala w obwodzt;: · 
leżały rzędami j ku górze się zmniej· 

~załY·· 

I ~fotocylcldści, ed-Onkowie Tow· Sportowe go „Union - Tou­
ring" w Łodzi, uezestnicy w doriocm}'m biegu szitaf eto· 

·-wym · „Kurjera Ł6dzki6Jlo" w ~ rze ·gości· 
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. TóZEF WĘGRZYN· 

Fragment murzyńskiego :filmu dźwiękowe go P· t· ,1Hallelujah" (Dusze czarnych) 

pl 
l,,\\\i,:-"'"'" .• 

F_\.lU{.F;L MAC DONALD· 

świetny komik annerykańskieh ekranów El B d l'e[l el w swoim najnowszym filmie pt· 
~,Przygody sobowtóra."· KAZIMIERZ JUSTJAN· 

Odbito w drukarni .,Kuriera tódzkiego' 

~~DA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 

ROK. VIII. §.-~~~~--~~§-~~- NIEDZIELA, dnia 22 maja 1932 roku. Nr. 21 

"' 
Swięto towarzyszeni łodzieży Polskiej . 

I 
W niedzielę ubiegłą odbyła się w Łodzi podniosła uroczystość w Stowarzyszeniu Młodzieży polskiej. J; E, ks. biskup Sufra.· 
gam dr. Kazimierz Tomczak dokonał .poświęcenia s~tandaru Oddziału Związku Młndzieży Polskiej ,Grażyna" 1 mieszczącej się 
przy ul, Korpernika 43. N~ z~jęciu w.idz;imyuczestnikew tej uroczystości, :qiłodzież J. E ks. biskupa dr· Kazimierza Tomczaka, ks. 
-prafata proboszcza KacZ;yński~go na tle kościoła Matki Boskiej Zwyci~skiej. Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: ks. pro­
tektor prałat Kaczyńsrki, ks. prof. Grzelak, ks. prof. Hausner, Siostry Sfużebniczki N, M. Panny, pod których .. Jder-0wnictwem 
:Stowarzysoonie tak p·ięknie się rozwija. Między in. widzi.my również Czł<}tików Patronatu Stowarzysz.enia rewiz;ra P. Godzińs­
kiego p· Sztromajerową, p,. Turlejską, p. Łuz.aka p· Wiśniewską1 prz,edstawicieli Rady Związkowej p, Wierzcholskiego delegac-

je żeńskie .. i. męskie S. M. P, chóry śpiewa cze i Sto:w8rzyszenia kościelne 
Fot. A. Meyer1 tel. 108.81. 




